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Prosim y naszych  P rzyjació ł o życzliwe p o p arc ie  „Mieszczanina" w kole swoich znajom ych.

Z  rozpoczęciem 111. kwartału prosimy o rychłe 
odnowienie prenumeraty.

Rozmyślania na czasie.

O dbyte wybory do K ady państw a wy­
kazały  liczne n iedosta tk i naszego m ieszczań­
stwa. P rzekonaliśm y się, że w każdem mieście 
brakło przedewszystkiem silnej i  karnej organizacyi, 
bez której nie.m ożna naw et m arzyć o jakiem - 
kolwiek zwycięstw ie. W wielu m iastach  pod­
dano się woli burm istrza i starosty , co znów 
przyczyniło  się do rozbicia głosów. N adto 
do zaw iązanych konm etów  powołano ludżi 
albo zupełnie niedołężnych do jakiejkolw iek 
pracy , albo zaś najm niej sym patycznych.

N a przyszłość tak  bezwarunkowo być 
nie może, dlatego wszędzie przystąp ić  trze  
ba n a ty ch m iast do zaw iązania organizacyi 
politycznych, przyjm ując dla nich program  
polskiego stronnictw a dem okratycznego lub 
program  polskiego stronnictw a ludowego.

Do tej p racy  p rzystąp ić  m uszą p rzed e­
w szystkiem  sami mieszczanie, bo ja k  nas po­
ucza długoletnie i sm utne doświadczenie, 
in te lig en ey a  m ieszczańska b ra ta  się zawsze 
z m ieszczanam i i rękodzielnikam i, tylko w o- 
kresie wyborów, ażeby na  ich plecacli w ypły­
nęła n a  wierzch, zdobyw ając głosami miesż- 
czaństw a m an d at poselski lub m andaty  ra ­
dzieckie.

To nie je s t  uczciw a ro b o ta ; to brudny  
w yzysk zam ieszania chw ilow ego; to postę­
powanie obłudne, k tóre dłużej cierpianem  
być nie m oże! Pam iętajm y, że dzisiaj zn i­
knęły przywileje i  wpływy szlachty, która miała 
dotąd bezpośrednie stosunki z koroną, sk u t­
kiem  czego, jak to  i u ż  niejednokrotnie p isa­
liśm y — cała po lityką zarówno państw ow a 
jak o też  poszczególnych kr, jów, przeszła na 
miasta, wobec czego w tej ważnej chwili nie 
wolno m ieszczaństw u pozostaw ać w nieczyn- 
jaości i oglądać się na kom endę wstecznych

stronnictw  politycznych, k tóre za wszelką 
cenę będą chciały przyjść znowu do władzy.

K u tem u celowi — jak  słusznie pow iada 
Kuryer Lwowski (nr. 240)— widzimy tylko je ­
dno wyjście z dzisiejszej sytuacyi, jedną dro­
gę, na której znajdziem y swobodny i n ieza­
leżny rozwój naszych sił krajow ych — a m ia­
nowicie zdemokratyzowanie wszystkich urzą­
dzeń krajowych, począwszy od sejmu i koń­
cząc na  gminie.

Nawiasem wyjaśnić musimy, dlaczego 
rząd wiedeński od przeszło 40 la t po m aco­
szemu i obłudnie postępuje wobec m ieszczań­
stw a? Przyczyni/ należy szukać w strachu austrya- 
ków przed miejskimi rękodzielnikami, bo wiadomo 
przecie, że ruch  konsty tucyjny  i w alka o 
wolność z despotycznym i rządami, ta k  w r 
1848, ja k  i przedtem  oraz potem , zawsze 
wychodziły z miast, i śmiało m ożna powiedzieć, 
że głównie mieszczaństwo i rękodzielnicy w y­
walczyli sirobody dla wszystkich i  z mus i1 i monar­
chów do nadania konstytucyi. To też rządy austry- 
ackie z obawy, aby nie pow tórzył się, cho­
ciaż w odm ienny sposób, pam iętny rok 1848, 
w prow adzdy w r. 1870 ustaw y: 0  wolności 
rzemiosł i  handlu; o zniesieniu dowodów uzdolnie­
nia rękodzielniczego; o przywilejach dla fabrykan­
tów, i inne podobne, które zadały  cios śm ier­
telny  rękodzielniczem u przemysłowi, i n a ­
szych m ieszczan przyprow adziły  do osta te­
cznej nędzy, przez co osiągnięto również 
i ten  cel ukryty , że znikło patryotyczne mie­
szczaństwo, zaś ci, co jeszcze utrzym ać się 
m ogą, walczyć m uszą ciężko o kaw ałeu 
chleba. fe

Jeżeli pragniem y szczerze podniesienia 
naszych m iast — naówczas musimy p rzede­
wszystkiem złączyć rozbite na obozy mieszczań­
stwo i rękodzielników, musimy dopomódz im do 
najrychlejszego wywalczenia lepszej doli, 
nie przez „śpiące cechy4 i  kosztownych „ inspekto­
rów? przemysłowych,—ale przez silną organizacyą 
polityczną, która zmusi rząd  do bezzw łocz­
nego uchw alenia nowej - odpowiedniej usta*
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yry przemysłowej, yir myśl żądań rękodziel­
ników, przemysłowców i kupców. Dopiero 
gdy zakwitną rękodzieła, przemysł i kupiec- 
two, wówczas stworzymy w miasuach potęgę, 
której nie zgniotą żadne moce tego świata.

W  spraw ie egzaminów*
(G łos z kraju).

G orący  a p e l Szan. R edakoy i do sp o łeczeń stw a, 
g łów nie  do rodziców , zn iew o lił m ię do sk reślen ia  
boda j k ilku  u w ag , w te j n iezm iern ie  w ażnej sp raw ie .

M iesiąc ezerw iec , w k tó ry m  k w itn ą  róże , w  k tó ­
ry m  zieloność w całej pełni rozw oju , a g o rą c o  n a j ­
częściej ju ż  bardzo  dokuczliw e, ten miesiąc przedstawia  
taki sm utny obraz w naszych niezdrowych stosunkach : 
Oto Herod nakażał rzeź niewiniątek... Egzamina!...

N ajp ięk n ie jszy  w iek  ży c ia  z łam any , sp aczo n y  
i  p o w strzy m an y  rozw ój sił fizycznych , a  p rzeciążen ie  
um ysłow e, d z ia ła jąc  zg u b n ie  na  n e rw y , p rz y g o to w u je  
w  przyszłości żony  h is to ry czk i — p lag ę  m ężów  te ra ź ­
n ie jszych . Z  żalem  zw racam y  się w  przeszłość, do 
ty c h  is to t  an ie lsk ich , in n y ch , p o św ięca jący ch  się , óo 
s tanow iły  ozdobę i osłodę o g n isk a  dom ow ego , choć 
n ie  u m ia ły  chem ii, an i g e o m e try i, choć m ało  w ie­
dz ia ły  o budow ie  p raw id łow ej w iersza a lbo  zd an .a , 
ale odczuw ały  całem  sercem  p ięk n o śc i naszej l i te ra ­
tu ry , g d y  schy lone  n ad  ro b o tą  słu ch a ły  g ło śn eg o  
czy tan ia  m ęża s io stry  iu b  b ra ta .

W m aw iam y naszym  dzieciom  sam odzie lność , 
b u n tu je m y  je  n a w e t  p rzeciw  rodzicom - w im ię ja k ie j 
sam odzie lności um ysłow ej i m n iem an eg o  po stęp u . 
N ie zdołam y zapełn ić  ich  życia  w yłącznie  n au k ą , 
suchą , n ic  n ie  m ów iącą , bo p ró cz  m nóstw a  szczegó­
łów  i nazw isk, nie dajem y ducha ożywczego, nte p o d ­
nosimy moralnie, bo i m e to d a  te raźn ie jsza , p o leg a

g łów n ie  na  ja k ie jf kontroli, n n  w y ro b ie n iu  ak u ra tn o śo i 
i ścisłości.

N ie  w olno nauczycielow i, m ów iąc  o ja k ie jś  w a­
żnej chw ili d z ie jo w ej, p o rw ać  dzieci opow iadan iem , 
p e łn em  zach w y tu . O n m usi trz y m a ć  się  śo iśle słów  
p o d rę c z n ik a , a  o bow iązk iem  je g o  j e s t  p ilnow ać, żeb y  
le k e y a  b y ła  um iana . Z ap o m in am y , że dzieeko powinno  
pokochać naukę, żeby chciało się uczyć.

E g zam in a  czerw cow e, d ręczące  m łodzież pod  
k o n iec  ro k u , g d y  ju ż  są  znużone ca ło ro czn ą  p racą , 
a do te g o  w  porze  up a łó w , są barbarzyństwem, przed  
sięwziętem chyba dla tego, żeby pokolenie skarłowaciało. 
zw yrodn iło  się. N ieraz  w  śm ia ły ch  m arzen iach  lepszej 
p rzy sz ło śc i p rzed s taw iam  sob ie  te n  o b ra z e k : W  p ię­
k n y  d zień  czerw cow y idzie  g ro m a d k a  z nau czy c ie lk ą  
za  m iasto  i ta m  się  o d b y w a n a u k a  p ra k ty c z n a  b o ta ­
n ik i, chem ii, fizyki, w  p o g ad a n k a c h  p e łn y ch  życia. 
A  ileż  pow iedzieć m o żn a  o B o g u , w skazu jąo  je g o  
dzie ła  i obu d za jąo  uczucia  re lig ijn e  n a  w id o k  dzieł 
j e g o !  T a k i ka tech izm  w ięcej m ia łb y  w pływ u, niż 
su c h a  n au k a  z książk i, do k tó re j g o rliw y  k a te c h e ta  
d o d a je  go d z in n y  w y k ład  o łasce , a lbo  szczegó ły  o 
h e rezy ach , o k tó ry c h  m łodzież n a p ra w d ę  w iedzieć 
n ie  p o w in n a . I  n ic  dz iw nego , że m łodzież, zm ęczona 
e g zam in am i, n a rz e k a  n ap rzó d  n a  re lig ię , k tó ra  j e s t  
n a jtru d n ie jsz y m  p rzed m io tem , czy sto  ab s tra k c y jn y m . 
P rzesz łe jp o k o len ia  b y ły  re lig ijn ie jtz e , b o  się n ie uczy ły  
d o g m a ty k i i, n ie  rezonow ały , a ty lk o  w:erzyły . . . .

N ą  zak o ń czen ie  w yrażam  W . P . R ed ak to ro w i 
p o d z ięk o w an ie  z g łęb i se rca  im ien iem  rów no  ze m ną 
czu jący ch . M . K .

PRO MEMORIA NASZYM POSTOM.

N ajp iln ie jsze  p o s tu la ty  ludn o śc i m ie js k ie j :
1) Z a łożen ie  o d  daw na p o trzeb n y ch  g im n azy ó w  

w n as tę p u ją c y c h  m iastach : Jaw orów , Ł a ń c u t, K ę ty ,

„Trzech Władzi<W“... et C u .

{Ludzie — czy szakale?)
Obrazek z natury na tle rządów galicyjskich kacyków. 

V III .

koś
—- B o g u  dzięki, co do  k asy  zaliczkow ej, to  ja -

— T ak , ta k  — m ów i u sp o k o jo n y  b u rm is trz  — 
co do kasy  zaliczkow ej, p rzeczy sta  dziew ica, to  zw ie r­
c iad ło  sp raw ied liw ości, to  kró low a m ądrości, o ś lep i­
ła  pana  p ro k u ra to ra . Go do B an k u  d la  h an d lu  i p rz e ­
m y słu  w iedziałem , że ta k  będzie. J e d n a k  no  . .  . a le  
co  ta m  ! . . .

— B a, to  rzecz w ażna, jakżeż?  . . .
— D ow iesz się  później k o ch an y  pan ie  A n to n i

sk o ro  o d b ęd ę  k o n fe ren cy ę  z K orb lem  i s ta ro s tą . C zy
w ięcej u je  m asz n ic  do pow iedzen ia  ? . . .

— O w szem  m am  i bardzo w iele. Zew sząd s ły ­
szę g ło sy , że p an  b u rm istrz  w je d n e j osobie  p o łą ­
czy ł ty le  u rzędów , i że trz e b a  tem u  k res po łożyć. 
J e s t  bu rm istrzem , d y re k to re m  K asy  za liczkow ej, 
cz łonk iem  W ydziału  p o w ia tow ego , członk iem  R a d y  
szkolnej ok ręg o w ej i m ie jscow ej, c z ło n k iem .K o m ite tu  
p a rafia ln eg o , ad w o k atem , a  ja k o  ta k i  syn d y k iem  K a sy  
za liczkow ej, synd y k iem  m iejsk im  itd . że p rzy  w ybo­
ra c h  W yzyskujesz p an  rrp ły w  K a sy  zaliozkow ej, ż e . . .

— W y b o rn ie , w y b o rn ie  —  w oła śm ie jąc  s ię  
b u rm is trz  — id yoc i g a ^ t ją ,  n a rzek a ją , c z e r n ią . . . 
je d n a k  p rzy  w y b o rach  b ę d ą  ta k  tań czy ć , ja k  j a  im  
zag ram . K a sa  zaliczkow a, w pływ  mój i w rodzony  
sp ry t, z rob ią  zaw sze sw oje . Czy wiesz pau , oo się  
dzieje w Ł ań cu c ie  ?

—  N ie . . .
— J a  p rzynajm nie j je s te m  p raw nik iem , d o k to ­

rem  praw , coś się uczyłem . W  Ł ań eu o ie  je s t  b u r ­
m istrzem  p o d m a js trzy  m u ra rsk i, k tó ry  ledw ie się  
podp isać  po trafi. J a k o  b u rm istrz , je s t  cz łonk iem  W y ­
działu  pow iatow ego , członkiem  R a d y  szkolnej o k rę ­
gow ej, członkiem  R ad y  szkolnej m ie jscow ej, p re z e ­
sem  K asy za liczk o w ej, prezesem  „G w iazdy11, ku p cem , 
h an d larzem  so lą  po w ia to w ą. P rzez  tę  sól d o ro b ił s ię  
m a ją tk u , je s t  w łaścicie lem  dw óch w s i : M edyni g ło ­
gow sk ie ; i W ę g l i s k .  J e s t  c ichym  w spó ln ik iem | p rzy  
ro zm aity ch  p rzed sięb io rs tw ach  p ow ia tow ych  i g m in ­
n y ch , bu d o w ach  s z k ó ł . . .

— W szystko  to  ład n ie  p a n ie  b u rm is trzu , a le  
tu  chodzi o nas, o K apcanów , u  nas n ie s te ty  tro c h ę  
m ądrzeis? ludzie  ja k  w Ł a ń c u c ie , n ie  m am y  R om ana  
P o to c k ie g o  i m usim y uw ażać n a  p o z o r y . . .

— Id y o c i w Ł ań cu c ie , id y o c i u  n as , b y d ło  k tó ­
re  trz e b a  u m ieć  sp ry tn ie  ty lk o  prow adzić , a  zrob ią , 
oo każem y. Z na jd z ie  się czasem  ja k i  n o ta ry u sz , k tó ­
r y  w ltzifl uczciw ym  lu d z io m  w drogę, ale trz e b a
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G rybów , R aw a  K aśk a , M yśląn ioe .U zo rtk ó W j.Ż ó ik iew , 
B ia ła , K olbuszow a, T a rn o b rz e g , R o h a ty n  i W ie liązka.

2) S z k o ł / r e a ln e  pow inny  b y ć  z a ło ż o n e : w B rze- 
i"« >aoh, S try ju , Z aleszczykach , P rzem y ślu ,. N ow ym  
S ąozu , L im an o w ej, G orlicach , D ro h o b y czu  i B ro d ach .

3) S ądów  obw odow ych  d o m ag a  s i ę : J a ro s ła w , 
B o ch n ia , S okal, Ż ó łk iew  i C zortków  (g d z ie  ju ż  od 
1. s ty czn ia  1900 pozw olił N a jj. P a n  n a  u tw orzen ie  
ta k ie g o  sądu). ,

4) O kręgow ych  d y rek cy i sk a rb u  p o trz e b a :  
w B ia łe j, S try ju  i Z aleszczykach .

5) S ądów  p o w ia to w y ch  należy  bezzw łocznie z a ­
łożyć  co n ajm n ie j 50 i ty leż  urzędów  p o d a tk o w y ch .
O d  szeregu  la t  u rg u ją  o sądy , lecz bez s k u tk u :  R u ­
dn ik , P iw n iczn a , Sędziszów , R yg lice , T y m b ark , Z a ­
ko pane , S kała , R ozdól, Ł apanów , W ilam ow ice, Strze*- 
lisk a  N ow e, P om orzany , B aranów , G rębów , Jag ie ł?  
nioa, P o d k am ień , Jazłow ieo , K oropieo , K ołaozybe, 
D ębow iec , P rzec ław , Gdów, Ś w ią tn ik i, T rzeb in ia  itd .

6 ; Z ap ro w ad zen ie  4 te j k la sy  w ozów  osobow ych  
n a  k o le ja c h  g a licy jsk ich .

1 7) U p ań stw ow ien ie  a p te k  i odpow iedn ie  pow ię­
kszen ie  ty ch  zak ładów  sto sow nie  do liczb y  ludności.

8) Z n iżen ie  służby w ojskow ej n a  dw a lata.
9) U sunięcie speoyalnośo i sąd eck ieg o  p o w ia tu : 

S em iu ary u m  n au czy c ie lsk ie  w S ta ry m  Sąozu od r. 
1902 j e s t  p ro w izo ry czn e!!

lC) Z ap ro w ad zen ie  szkół ćw iczeń  przy m ęsk ich  
sem in ary ao h  n au czy c ie lsk ich  : w S ta ry m  Sączu i Za- 
leszczykaoh

11) Założeń., i we w szystk ich  w iększych m ias tach  
p u b liczn y ch  żeńsk ich  sem inaryów  nauczycielsk ich .

12) W pro w ad zen ie  pow szechnej i p rzym usow ej 
a sek iu acy i od ogn ia .

13) U zyskan ie  rzeczy w istego  i s ta łeg o  zasiłku  
z funduszów  państw o w y ch  na  u trzy m an ie  szkół i na-

u m ieć  sobie z te g o  ro d z a ju  panam i radzić
— W łaśn ie  o to  chodzi. N a nieszczęście  P raw - 

dzioki człoT”i jk  u p a rty . N ’ebo i ziem ię poruszy  . .
— I  nic n ie  zrob i. N iebo  trz y m a  ty lk o  z m o c ­

n ie jszy m i, a ziem ia tem b ard z ie j. S łabszy n ig d y  nie 
m a  słuszności. My m am y siłę, m a m y ,w ła d z ę  . . .

— M am y siłę i w ładzę, dokąd  Sm ieoiński je s t  
u nas s ta ro s tą , aJe ja k  je g o  nie stan ie  . .

— A leż ro b i się co może, aby  go  ja k  n a jd łu ­
że j, m im o in t ry g  n o ta ry u sza  p o d trzy m ać . N am ies t­
n ik  P o to c k i B ogu  d z ię k i . . .

— W łaśn ie  o to  chodzi. T o  było  g łów nym  p o ­
w odem  d la  k tó re g o  pana  z k o n feren cy i u s ta ro s ty  
tu  zap ro siłem . B ad eu ieg o  m am y za  sobą, bośm y go  
z ro b ili  o b y w ate lem  h o n o ro ..y m . N alężhio by  w  ten  
sp o só b  i P o to ck ieg o  zajść  ż m ank). .A ,.

— A w iesz pan ie  A n to n i —; u^e»zony ,  z a ­
c ie ra jąc  ręce  bu rm istrz , — że zpakom ioię radzisz . 
Z łap iem y  k o ch an eg o  J ę d ru s ia  uą w ędkę: .-ronim y g o  
o b y w a te lem  honorow y m . Wy borny  p o m y s ł!

—  T o  m ało , trz e b a  zrobić  coś w ięcej . . .
B a , coś w ięcej ? ■ P ożyczk i z naszej K asy  z a licz ­

kow ej on  na n ieszczęście  n ie  po trzebu je!>
—  Z ap e w n e ,-że  n ie . A le inożfia g o  zw iązać  że 

•Sm ieoińskim  . . .  w _.. :
; ,v i E rzeo ie  n ie  p o w ro zem '?>. i  J tfk ie  ich  żW iązać

Z A  N I N ____ ....    ' *

uozycieh  lu d o w y ch  w G al cy t. S p ra w a  ta  j e s t  ta k  
w ażną, że  n a leży  ją  w y to c z y ć  p rzed  sąd E u ro p y , b o  
in acze j p rzy  do ty ch czaso w ej życzliw ości S e jm u  an i 
za  s to  la t  n ie  doczekam y się  pow szechnej n au k i lu ­
d o w ej w ow ym  k ra ju -

r'-~» " * 0^~ ‘ ■ 1

Ś W I A T  S I Ę  K O Ń C Z Y .  ■
C oraz częściej w idzieć m ożna zaak i, w postaci 

p rze ró żn y ch  g w ałtó w  i zb ro d n i, k tó re  św iadczą, że 
zb liża  się zapow iedz iany  kou ieo  św ia ta .

O ta k im  n iezw ykłym  znaku , o p o w iad a ją  ludzie 
w N ow ym  S ączu  n a s tę p u ją c ą  i w ielce in te re su jącą  
h is to ry ę .

Od k ilk u  la t  m ieszkał tu ta j  em ery to w an y  n a u ­
czyciel K a ro l K u o zab iń sk i, k tó ry  po śm iere i sw ojej 
żony  W lu ty m  b. r. zacho row ał na  ro z s tró j i.erw ow y, 
co przecież tra fia  się  często  m iędzy  ludźm i. K om uś 
je d n a k  za leżało  w idocznie  n a  tern , aby  w y k o rzy stać  
tę  sm u tn ą  sposobność, a lbow iem  p o s ta ra n o  się, że 
K uozab iń sk ieg o , ja k o  ch o reg o  na  u m y śle  w yw ieziono 
do K ulparkow a.

W tern  nie m a n ic  z łego  an i - p o d e jrzan eg o , 
g d y b y  n ie ta  drofcua oko liczn o ść , że K uozab ińsk i był 
w łaścicielem  rea ln o śc i w N ow ym  Sąozu, g ran iczącej 
z je d n e j s tro n y  z p lacem  po s ta re j o rg an is tó w ce , 
zaś z d ru g ie j s tro n y  z u licą  L w ow ską, k tó ra  w tern  
m ie jscu  m a być dosyć  znaczn ie  rozszerzoną — w re ­
szcie, że dc ad m in is trao y i t ą  rea ln o śc ią  u stanow iono  
k u ra to rem  Jó zefa  K rz y s to n ii , zau fanego  pow ier - 
n ik a  czy li t. zw. p raw ą  ręk ę  ks. in fu ła ta  d r. G óraliku , 
k tó ry  od daw na m iał zam ia r n ab y ć  kaw ałek  p lacu  
z rea ln o śe i ś. p . żony K uozab ińsk iego , lecz ta  uczy ­
nić teg o  n ie chciała.

L udzie  in te re su ją c y  się bliżej t ą  n iezw ykłą  h i-  
s to ry ą  o p o w ia d a ją , że is tn ie je  ta jem n iuzy  zam iar

razem , g ad a jże  p an  jak że , te u  n a m ie s tn ik , te n  s ta ­
ro s ta  . . .

— Z rob ić  rów nocześn ie  i J ę d ru s ia  i Sm ieoiń- 
sk iego  obyw atelam i h o n o ro w y m i. . .

B u rm is trz  o s łu p ia ł . . .  S tra c d  n a  raz ie  m ow ę . .  
S ilił się d ług i czas, by coś pow iedzieć, w reszcie  wy- 
j ę k n ą ł :

— A ! . . .  n iechże cię d u n d e r ś wiś nie pan ie  
A n to n i! . . . ‘ W isielec, k tó ry  o derw ał się od szu b ie ­
nicy , n aw e t by na  te n  k o n cep t n ie  p rzyszed ł, P r z e ­
szedłeś sam ego  sieb ie .

B ru d n iak  ucieszony  pochw ałą , u k ło n ił się i w y­
s z e p ta ł:  1

— Z b y tek  łask i p an ie  b u rm istrzu .
— C hodzi je d n a k  o to  — m ów i po nam yśle  

B ab racz  — by się poczciw y  J ę d r i  ś n ie  p o łapał, bo 
bądźoo  bądź, to  ż a r t  tro ch ę  za g ru b y . G otów  pójść  
p o  rozum  do g łow y, g o to w  zw ąohńć pism o n o s e m , 
poznać się na  farb o w an y ch  lisach  i o b y w ate ls tw a

- h o n o ro w eg o  od nas n ie  p rzy jąć . P o d o b n y  w y padek  
m ia ł ju ż  m ie jsce  z n am iestn ik iem  A lfredem  P o to c ­
k im  w innej gm in ie . W ziął za  obrazę n ad an ie  o b y ­
w ate ls tw a  honorow ego  i ośw iadczy ł d e p u ta c y i : „T am  
gdzie, ą  „szubrawcy* o b y w ate lam i honorow ym i, tam . 
n ie .m o ż e  b y ć  „P o to ck i* - ; , ■ (C . d . nast.)

' • f i 1
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sp rzed an ia  rea ln o śc i K u o z a liń s k u g o  n a  lloytaoyi. 
i a  n a jp ra w d o p o d o b n ie j' n ab ęd z ie  j ą  k to ś  aufuny  k a  
in fu ła ta , k tó ry  w te m  sąs ied z tw ie  m a  ju ż  3 w łasne 
reainośo i.

T y  oh k ilk a  słów  podajem y t ą  d ro g ą  do w ia ­
dom ości tu te js z e g o  sąd u  d la  te j p rzyczyny , p o n iew aż  
o d staw iony  do K u lp a rk o w a  K uczabińsk i n ie  m a  tu ta j  
n ik o g o  z ro d z in y , eo b y  sku teczn ie  s ta n ą ł w o b ro n ie  
je g o  w olności o sob iste j i w  o b ro n ie  jego . m a ją tk u .

■WH#*

0 krzyczącej niedorzeczności i strasznej szko­
dliwości szczepienia ospy.

(K ilk a  uw ag d la  rodziców  i opiekunów ).
P o d  ta k im  ty tu łe m  n ap isa ł obszerne  dziełko  

(208 stro n ic  d ru k u ) ks. W in c e n ty  P ixa , k an o n ik  i sp o ­
w ied n ik  przy  koście le  N, P . M aryi w  K rak o w ie  *). 
A u to r  n a  p o d staw ie  d łu g o le tn ic h  i g ru n to w n y c h  b a ­
d a ń  doszed ł do p rześw iad czen ia , że  sz czepien ie  ospy  
je s t  w ielce szkodliw e — i d la teg o  ow ocem  sw y ch  
b ad ań , p rag n ie  podzie lić  się  z w szystk im i, co w y j­
dzie n a  ch w ałę  B o g u  i p o ży tek  n a rodu .

K ażdy, k to  m a swój zdrow y ro zu m  — pisze ks. 
P ix a — rozsądn ie  p a trz y  i u m ie  m yśleć  log iczn ie , p o j­
m ie  ła tw o , że szczepien ie  ospy sztucznej t . j .  w s trz y ­
k iw an ie  do  zd row ego  c ia ła  ludzk iego  zepsutej m ateryi 
z  ospowego wrzodu  w ty m  celu , aby  szczep ionego  u - 
ohronió  od  o sp y  n a tu ra ln e j ,  Biczem innem  nie  je s t  
— ja k  zabobonem , dz iw o ląg iem  lek arsk im .

N a stw ierd zen ie  te g o  rozum ow an ia  pisze w sw ej 
b roszu ro1* A d o lf h r. Z ed tw itz  „ że n a leża ło b y  urządzić  
o sobne s«,dy k ry m ’ la lu e  na  lekkomyślnych  u czo n y ch , 
k tó rz y  śm rałem i tw ie rd zen iam i w ie lk ie  sp ro w ad za ją  
n a  lu d  n ieszczęście , ab y  się  w ykazało , czy icL k arać  
ja k o  zb ro d n ia rzy , czy  też  puścić  na  w olność ja k o  
n ieuków , n ie p o c z y ta ln y ch  i n ieg o d n y ch  sw ego  s t a ­
n o w isk a" .

P on iew aż  nasze w ładze  szko lne  ż ą d a ją  od m ło ­
dzieży św iad ec tw a  szczepionej ospy — d la teg o  o bo- 
w iązk iem  rodziców  będzie zapoznać  się  d o k ład n ie  
z tą  w ażną sp raw ą , ab y  m ug li sku teczn ie  zw alczać 
c iem n o tę  i g u ś la rs tw o , Oraz b ro n ić  sw oje  dzieci od 
n ieu ch ro n n eg o  k a lec tw a .

W y jaśn iam y  n a  raz ie  d la  in fo rm a c ji n aszy m  
C zy te ln ikom  i C zy te ln iczk o m , że w  A u stry i nie ist­
nieje ustawa państwowa  do przymusowego szczepienia,
1 dlatego w ystarczy u  nas powiedzieć lekarzow i: „N ie 
d a m  szczepić m ego  dz ieck a".

W yjaśn iam y , że m inisteryalne rozporządzenie z  d . 
9 . czerw ca 1891 nie obowiązuje pod przymusem, w obec 
czego an . s ta ro s ta , an i fizyk, an i b u rm is trz , ż an d a rm  
i t .  d . nie mają praw ą zm uszać lu dzi groźbą lub karą  
do szczepienia dzieci, g d y ż  b y ło b y  to  n ad u ży c iem  
a  p rzeciw  tak iem  nadużyciom  o. k . N am iestn ic tw o  
ro zp . 1. 7.743 przyrzekło  zapobiegać i kon iec  im  p o ło ­
ż y ć . N ie s te ty  —  żad n a  w ładza, t .  j .  an i s ta ro s tw o , 
an i B a d a  p o w ia to w a , an i M a g is tra t n ie  zaw iadom iły

•) Vi imiwl ov ..ne dziełko jest d* nabycia w naiiej Ad­
ministracji ia  2 E  (P. R).

o t e n  ro zp o rząd zen iu  na jw ięce j in te re so w an y ch  t. j« 
rodziców . f

D la zao h ęty  i do  ro z w a ń e n i'> te j n iezm iern ie  w a­
żnej kw esty i, o ra z  w y ro b ien ia  sob ie  o n ie j ch o ćb y  
p o b ieżn eg o  w yobrażen ia , p rzyw iedziem y p y ta n ie : Gzy 
można być praw nie zm uszonym  do szczepienia t  J a k  do­
nosi „Przewodnik Z drow ia* w num erze k w ie tn iow ym  
190'<, w ażne to  p y ta n ie  znalaz ło  przeczącą odpow iedź 
p rzez  w y ro k  z d n ia  1. g ru d n ia  1906 sen a tu  k a rn e g o  
sądu  z iem iańsk iego  w D usseldorfie . P ew ien  o b y w a te l 
z B arm en , przekonany przeciw nik szczepienia , w zbra­
n ia ł się  dać  szczep ić  p y ch  dzieci, p rzy n a jm n ie j d o ­
p ó ty , ja k  d ługc rzą d  nie przy jm ie  nd siebie gwarancyi, 
że przez zaszczep ien ie  n ie  n a s tą p i żad n e  zakażen ie .

Z  te j p rz y c z y n y  zaw ezw ano go  k ilk a k ro tn ie  do 
zap łacen ia  k a ry  sto so w n ie  do §. 14. p raw a snczepni- 
czego (w A nglii, Jfranoyl, N iem czech  i W łoszech  

, is tn ie je  u s taw a  p ań stw o w a o p rzym usow em  szcze­
pieniu). C hciano  go  pbzez to  zm usić  do n a d e r  ju ż  
osław ionego  szczep ien ia  — a to li on  p o s taw ił w n io sek  
o sądow e ro zs trzy g n ięc ie , m ianow icie  o p ie ra jąc  się 
n a  zasadzie  p o d staw o w eg o  zd an ia  p raw n eg o  »n« bis 
in  idem “ t .  zn . że w jednej i  tej samej sp raw ie  k a rn e j 
n ie  pow inno n a s tą p ić  częściej u k a ran ie , skoro  to  nie 
je s t  w y raźn ie  naznaczone  w  o d n o śn em  praw ie .

Z te g o  pow odu sąd  uw oln ił o sk arżo n eg o  od 
k a ry , n a to m ia s t w II-g ie j in s ta n c y i sąd  ziem ski z a ­
sądził go  n a  ka rę . W  da lsze j zaś in s ta n c y i sąd  n a d ­
z iem ski uznał za słuszne w yżej w spo m n ian e  p o d s ta ­
wy zasądzonego  i zniósł k a rę  p o p rzedn ie j in s tan cy i. 
W ’dzim y s tą d , że m o żn a  o dn ieść  zw ycięstw o , sk o ro  
ty lk o  m am y po tem u  dość rozum u, o g lę in o śc i i w y­
trw ałośc i.

W ażna  ta  sp raw a  n ad a je  się do g ru n to w n eg o  
ro z p a trz en ia  przez naszych posłów , ab y  u ch ro n ić  ro ­
dziców  od m n o g ich  se k a tu r  , zw łaszcza ze s tro n y  
w ładz szkolnych , k tó re  ślepo  żąd a ją , ab y  dzieci szkol­
n e  b y ły  szczep ione  n a w e t dw a razy .

W yniki w yburów  w  Galicy!.
(■Dokończenie).

M aślanka A n ton i (n a r. dem .) z zastępcy  po D.
A braham ow iczu . 

dr. Obertyński K azim ierz  (nar. dem .) 18 336 
z o k r . Z łoczów — K am io n k a . 

dr. Ochi ymowicz W łodzim ierz  (uk ra in iec) 12.278 
z okr. Z aleszczyi j —H o ro d e n k a — S n ia ty n , 

dr. Okuniewski leo fil (u k ra in iec) 25.840
z okr. Z aleszczyk i—R o ro d e n b a — S n ia ty n . 

dr. Oleśnicki Eugeniusz (u k ra in iec ) 24.705 
z okr. S try j— Ż ydaczów — B ó b rk a .

Olszewski M ichał (ludow iec) 16.105.
z okr. T a rn ó w — W ojn-oz.

Ostapczuk J a n  (ru sk i socyal.) 10.701 
z okr. T a rn o p o l— Z baraż.

Paduch A n to n i  (ludow iec) 7.9^8
z o k r . R zeszów — K olbuszow a. 

ks. Pastor Leon  (cen tru m ) 2431
z o k r. G orlice—J a s ło —D ębica .

Paw łuszkiew ici A n tou  (cen trum ) 7.146 
z ok r. Ż yw iec—M aków . 

dr. Petelenz Ignacy  (dem okr.) 1337 z m . K rakow a*
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dr. P ętruszew icz Eugeniusz  (ukra in ieo) 19.293 
z  ok r. S o k a l—B ro d y —Z borów .

P etrycki M ichał (rad y k a ł) 1 5 6 7 0  
ł  o k r. S k a ła t— H a s ia ty u .

Potoczek S tan isław  (o e n trn ~ l 6.444 
z okr. N ow y  Sąoz— G rybów . 

dr. P taś J ó z e f  (n a r. dem okr.) 7 .1 /6 .
z ck r. L im an o w a—K ro śc ien k o .

B om ańczuk J u lia n  (ukra in .) 14.948
z ok r. D o lin a —K ałusz—N ad w ó r n a  

Bosochacki Moysa S te fa n  (konserw .) 
z okr. B u czacz— S n ia ty n — Zaleazozyki—B orszozów . 
Buebe.nbuuer A d a m  ludow iec) 6.227 

z okr. B uoL uia— B rzesko.
Ę s . Bzeszódko Sa tu rn in  (b ezp a rty jn y ) 6.411 

z o k r. L im an o w a— K rościenko .
Sikorski la d e u sz  (dem okr.) 1.238 

z m ia s ta  K rakow a.
Sitcula Ja n  (ludow iec) 10.761 

z ok r. R o p czy ce— Pilzno  
dr, S tachura D aniel (uk ra in .) 8.473 

z o k r. Ja ro s ła w — C ieszanów . 
dr. Staniszew ski W alenty  (dem okr.) 1663 

z m ia s ta  K rakow a.
Staniszewski J ó z e f  (lodow iec) 14.490 

z o k r. P ilz n o —R opczyce .
Ę tap iński Ja n  (ludow iec) 8.455 

z ok r. K ro sn o —Ż m igród .
S tand  A d o l f  (syon ista ) 2585 z m ia s ta  B ro d y .
Staruch Tym oteusz (uk ra in .) 10.790 

z okr. B rz e ż a n y — B u rsz ty n ,
JŚredniawski A nd rze j (ludow iec) 10.799 

z ok r. W ad o w ice—M yślen ice. 
dr. S ta rzyński S tanisław  (konserw .) 4.841 

z okr. Ż ó łk iew —S okal.
K s. Stojałowsici S tan isław  (c e n tru m ) 7.136 

z  ok r. B o c h n ia —B rzesko .
Stohandel S ta  nisłair (c en tr  ) 5.236 

... z ok r. C h rzan ó w —L iszki.
Stw iertm a P aw eł (dem okr.) J.976 

z m ia s ta  S tan isław ów .
Sza  jer Tomasz (centrum ) 7.522

z okr. K o lbuszow a— Rzeszów .
JLs. Szponder A n d rze j (cen tr.)  4.426 

z okr. C h rzan ó w —L iszki. 
dr. Tomaszewski F ranciszek  (nar. dem .) 1.274 

z m ia s ta  L w ow a. 
dr. Trylow ski o y ry l  (m d y k a ł) 29 652 dw a m an d a ty  

z okr. K u łom ya— R ossów .
W iącek Wojciech (n a r . dem .) 4.739 

z ok r. N isko— T arn o b rzeg .
W itty k  Semen (ru s. soo.) 14.351

z  ok r. D ro h o b y c z —S ta ry  S am b o r.
W ójcik Franciszek  (ludow iec) 6.407

z o k r. K ra k ó w —P o d g ó rz e —W ieliczka  
Ę s. W ojnarowski T ytus  (ukrainieo) 29.451 

z okr. P eozen iżyn— K ołom ya.
Zagórski E ustachy  (konser.)

z okr. S k a ła t — P o dw ołoozyska .
Zam orski J a n  (n a r. dem .) 9.S92 

z o k r. T a rn o p o l — Ź b araż  
Z arańsk i Jan  (n a r . d em .) 10.786

z .okr. D rohobycz- S ta ry  S am bor.
Zieleniewski E d m u n d  (dem okr.) 1.478 

z  m ia s ta  K rakow a.
Ę s. dr. Ź ygu liń sk i M icha ł (c en tr.)  4 .866  

z  ok r. T a rn ó w — W o jn iez .

*

C Z A  N I N  S

Nierozsądna i ioda
* P o d  ta k im  ty tu łe m  um ieściła  „O aze ta  K o ło m y j- 

sk a “ b a rd zo  tra fn e  u w ag i)  k tó re  ze w zg lędu  n a  sw ą  
is to tn ą  w arto ść  p rz y ta c z am y  d o s ło w n ie :

„D okąd  d ążą  te  dziew czynki w  b ie li z b ia łym 1 
w elonam i na g łow ie  ? -— z ap y ta łem  m ^go ko leg i, w i­
dząc  ju ż  po  raz  d ru g i w ty m  ty g o d n iu  dziew czynki 
w y stro jo n e , k ręcące  się po  u licy  K raszew sk iego . —  
„To dzieccczątka przystępują dziś do pierwszej K o m u • 
m i“ — odp o w iad a  mój ko iegu . T eraz  ta k a  m o d a  
w  b ia łe  w elony  s tro ić  dziew czynk i n a  tę  u ro czy sto ść !

H a ! m ój B o ż e — p o m yśla łem  sobie — u a  co ju ż  
te ra z  m ody  n ie  będzie, k iedy  j ą  do  najśw ię tsze j r z e ­
czy s to su ją . J a k  to  d o b rze  by ło , kiedyśm y m ieli 
sk ro m n ie jsze  w y m ag an ia , a  w szechw ładna m oda  nio 
b ra ła  w sw oje p o siad an ie  p rzy n a jm n ie j ta k ic h  n ie ­
w in n y ch  d u szy czek ; k iedy  m ałą  dziew czynkę m a tk a  
p ro w ad z iła  do  p ierw szej K om unii czysto , ohęuogo , 
ale  u b ogo  u b ra n ą  w tern, co by ło  w  dom u z rad o śc ią  
w  se rcu , że  t a  w ażna chw ila  w je j  życiu  w yciśnie 
św ię te  p ię tn o  ns n iew innej duszyczce i o dda  j ą  św ia tu  
d o b rą , sk ro m n ą i: zadow oloną z teg o  co m a, n a  p o ­
ży tek  B ogu i ludziom .

D ziś n ie je d n a  m a tk a  n ie  ra d u je  się tą  chw ilą, 
a le  j ą  p rz y g n ia ta  ciężka tro sk a , sk ąd  w ziąć n a  s tro jn ą  
suk ienkę, b ia łe  buc ik i, w elon w spaniały , aby modzie 
stało się z a d o ś ć ? .. .  aby  za tra ć  ta k  w ażną chw ilę 
śm ieszn o śc ią , b o ć  śm ieszne te  n a p u sz o n e , c iąg le  
p odziw ia jące  i p o p raw ia jące  sw o ją  to a le tę  ledw ie 
od ziem i o d rośle  dzieci w ty m  s tro ju  w y g ląd a ją . — 
N a żadnej z n ich  n ie  w idać w zruszenia, p rze jęc ia  
się w ażnością  chw ili, a le  z pew nośc ią  u  każdej d o ­
m inu je  m yśl, ozy m i w tern  do tw a rzy ?  C zy m ój 
s tró j ład n ie jszy  od  s tro ju  m ojej k o leżan k i?  O tern, 
że n a  ty m  s tro ju  d łn g  m oże cięży, że b ieduy  o jciec 
ciężko po całych  dn iach  p racu jący , Bóg w ie na  ja k ie  
upokorzen ia  w b iu rze  od  p rze łożonych  narażony , 
m oże o s ta tn ie  g rosze  w yjął z k ieszeni, a b y — córkę  
dziecko jeszcze  — u b ra ć  do K o m u n ii. . .  m odnie, nie 
po m y śla ło  z pew nością  żadne z tyoh  dzieoi. P ie rw sza  
K o m unia , to  n ie  św ię ta  chw ila , ale  pierw sze w ym a­
g an ie  ja k ie  dz iew czynka życiu  p o staw iła . Za tern  
pó jdzie  ju ż  ła tw o  d rug ie , trzec ie  i w iele in n y ch  i ta k  
n ie  chow am y ju ż  dziś sk rom nych , p o tu ln y ch  dziew ­
czynek , k tó re b y  k iedyś p o tem  podaw szy rę k ę  m ęż­
czyźnie szty z nim  p rzez życie pogodne, roz jaśn i*  
ją o e  m n  d ro g ę  ży c ia  i ta k  ju ż  ciężką.

D ziś ro sn ą  rozohim erow ane panny , k tó ry m  broń 
B oże nie w o lne  pow iedzieć oo znaczą  tru d y , trosk i, 
oszczędność, zadow olen ie z teg o  oo się m a, bo to  
p an n ę  rozd rażn ia , s tro i się jo  i dek o ru je , j a k  d ługo  
ojozysko b ied n y  c iągn ie  p ług  zn o jn y  przed  sobą, a  
k ied y  g o  n ie  s tan ie  w sadza się ta k a  p an n a  gdzie  j ą  
p rzy jm ą  i gdzie m oże i t ru je  n a  około w szystk im  
k a żd ą  chw ilę  ż y o ia ! N ic d z ia n e g o , że m ężczyźni 
bo ją  się ty c h  bezdusznych  la lek  i w olą  życie  po 
kaw ia rn iach , cu k ie rn iach  i szu lern iaoh  ja k  w ieczne 
p iek ło  z ta k ą  p an n ą , to  te ż  z jed n e j s tro n y  coraz 
w ięuej s ta ry ch  pan ien , z d rug ie j s tru n y  k a w a le tó w .

' A  je ś l i  k tó ry  m ężczyzna uszczęśliw i się ta k ą  is to tą , 
to  po to , aby  złam ał sob ie  życie, a w y m ag an ia  żony , 

, ab y  go  p o pchnęły  w d ług , a często b ard zo  do  ja k ie j  
ie f ia u d a a y i, a  za tem  i do k ra t  k ry m in a łu . J  p rzed ­
staw iło  m i się ja sn o  życie  i pożycie z ta k ą  p an n ą  
i  podziękow ałem  B ogu, że  m i dał w cześniej żyć  i 
w cześniej w yszukać sobie  tow arzyszkę żyo ia  ta k ą , 
k tó ra  d a je  szczęście, a  n ie  p rzek leństw o  m em u ży c iu .

Z aledw ie  op rzy to m n ia łem  i o trząs łem  się  z ro ju  
ty o h  p rz y k ry c h  m yśli, znow u oały  szereg  w y stro jo -
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n y o h . dz iew czynek  p rzeszed ł k o ło  m nie , a u s z o ą ę ś l i -  

' w ionę ze sw oich  pooieoh m am y, . prouadgjły  je  ao 
fotografii, aby uwiecznić w m yśli dzieck$: głupoty  t pro- 
fanacyę  świętej chwili. I  jeszoze  je d n a  m yśl p rzem k n ęła  . 
m i p rzez g ło w ę : „D zięku ję  Ci Boże, żeś m i n ie  da ł 1 
córk i, k tó rąb y m  w ed łu g  m odnej re c e p ty  wy ono w an ia  . 
n a  la lk ę  wy k ierow ać m usiał, dz ięk u ję  Ci B oże, żeś 
m i n ie  da ł syna, k tó ry b y  k ied y ś  pod  d ach  m ój w p ro ­
w adził, ja k o  żonę , ta k ą  bezduszną is to tę  i  n a raz ił 
m oże m o je  nazw isko  n a  w s ty d  i u pokorzen ie .

K  R  O N  I K  A
Od Redakcji. N ajbliższy num er „M ieszczanina* 

wyjdzie dn ia  1. sierpnia b. r.
Przychodzą po rozum do głowy. Czterdzieści la t 

rządów autonomicznych w ykazuje olbrzym io brak i w na- 
szem ustaw odaw stw ie autonom icznem , że je  ciągle ła ­
tać  trzeba . D opiero obecnie B ad a  m iasta K rakow a 
utw orzyła dla spraw budowlanych Radę artystyczną  
z głosem  doradczym . Połow ę te j B ady stanowić będą 
delegaci B ady m iasta, zaś drugą połowę z posa B ady 
gm innej, ile  możności ludzie zawodowi. Czy w B adach 
gm innych m e m ożnaby m ieć przy każdej sekoyi podo­
bnej R ady zawodowej ja k  n. p. szkolnej, ogrodniczej, 
finansowej, gospodarczej, lekarskiej i t. d. W szakże 
ludzi, chętnych do pracy jest dosyć — tylko należy ich 
wezwać do współudziału, a co najw ażniejsza, uszano­
wać ich yłos doradczy.

Z obawy przed maturą, powiesił się dn ia  13.
Z. m. ab itu ryen t Uorzkowski, uczeń gimn. w B ochni.

Gdzież eą ci „demokraci* ? N iedaw ne to czasy, 
k iedy dem okraci i narodow i-dem . głosili przed św ia­
tem , że stańczycy w przyszłem K oie  polakiem , będą 
jeść czarny chlebuś opozycyi.. .  Tym czasem  o d z iw o ! .. 
D em okratyczna większość w ybrała 49. głosam i na jw ię­
kszego usteczn ika  Abrahamowicza, czyli 1 uue uii słowy 
K o ło  polskie pozostało nadal stańczyk o wskiem.

Budzą się miasta. O statn ie  wy bory do Bady pań­
stw a wywołały v,śród m ieszczaństwa nieznany dawniej 
zapał do obrony swoich praw. W szędzie też przy po­
mocy uczciwej in te lig en c ji zawiązują się trgan izacye  
polityczne, i tu k : w Stanisławowie na jednem  zgrom a­
dzeniu zgłosiło przystąpienie do stronnictw a d u n o k r. 
około 500 osób. W  Nowym Sączu liczy po dziś dzień 
stron, dem okr. zwyż 200 członków. W Bzeszowie i in­
nych większych miastach a k c ja  je s t w pełnym  toku.

Ofiara barbarzyńskich systemów. D nia 15. z. m . 
pozbawit się życia wystrzałem 1 flobertu 1 i- to  letn. 
uczeń IV . klasy szkoły realnej we Lwowie, syn tam t. 
tokarza i trafikanta z powodu złych not, grożących m u 
powtórzeniem  klasy. D enat zostawił list do rodziców, 
w którym  jąk c  powód tego  rozpaczliw ego kroku  po ­
daje zniechęcenie do świata, a jako  bezpośrednią po­
budkę do czynu.. — ostatnią „dwójkę**.

Wielki festyn urządzony staraniem  Tow arzystw a 
Szkoły ludówei w Nowym Sączu dnia 16. z. m. dzięki 
ruchliw em u komi-tetowi i jego energicznym  zabiegom  
Udał się bardzo dobrze pod każdym względem.

Pouczające w ydaw nictw o. Nowa A m tr y a  czyli 
m apa wyborów u m trya ck itli z roku 1907  wykończoną 
została przez firmę G. Freytag et B ernd t, W iedeń V II. 
O grom na ścieuna k a rta  kolorowa z rozliczuemi ob jaś­
nieniam i przedstaw ia wszystkie rezu lta ty  wyborów, 
przytacza nazw iska wybranych posłów we wszystkich 
k ra jach  austryackieti, uw idacznia stosunek poszczegól­
nych stronnictw , narodów , ludności, siły podatkow ej, 
narodow ości każdeg.i kraju itd. J e s t  tó  pierwszy do­
kum ent inform acyjny, który dla każdego działacza po*
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litycznego wiele korzyści oddać może. C ena egzempL 
2 korony. D o nabycia we wszystkich g&.ęgatmacL1

Baczność przed chul igauam1 „Zdrady naradowaj “ *- 
Z eszłego m iesiąca rozesłała „Z drada narodc wa* komu* 
ni Lat do w szystkich swoich kom itetów  i zaufanych o- 
sób w m iastach naszego k ra ju , aby przystąpiono bez- 

■ zwłocznie  do wzmocnienia powiatowych organiżacyj n a ­
rodowych ja k  niem niej do objęcia tą  organizacyą wsi 
i m iast, pow ołanych obecnie do rozstrzygania u k ie ­
ru n k u  po lityk i k rajow ej — ażeby przez to sparaliżo­
wać wpływ stronnictw  radykalnych. Je s t to więc da l­
sza pobudka  ze strony  „Z d ra d y  narodowej* aby za ­
wczasu sposobić się do najbliższych wyborów do Sejmu* 
A  więc baczność dem okraci m ieszczańscy !!

Pod adresem posłów ludowych. A narchia n góry 
—  anarchia u dołu  —  tak  powiedzieć m ożna o nie4 
k tó rych  c. k. urzędnikach galicyjskich. Robią oni b o - . 
wiem co chcą — i wszystko uchodzi im bezkarnie ! f  
O t np. w Nowym Sączu je s t  n ie jak i p . S tan isław  O- 
brzud , kom isarz przy okręg . D yrekcyi S karbu  i niejaki 
dr. W ładysław  Pec, dy rek to r tejże D yrekcyi skarbu, 
k tó rzy  nie tylko m ają czas należeć do w szystkich k o ­
mitetów jak katolickich Polaku a  , nar.-dem okratów , ale 
nadto do kom itetu  wyborczego, a  naw et do Zarządu 
Sodalieyi M aryańskiej. W zm iankow ani panowie m ają 
widocznie zbyt wiele czasu wolnego\ skoro zajm ują się 
naw et w erbowaniem  nauczycieli udowych z okolicz­
nych powiatów na rekclekcye 0 0 .  Jezuitów  w Nowym  
Sączu. .Jesteśm y w posiadaniu takiego jednego zaprO* 
szenia, na którem  imieniem Z arządu Sodalieyi M ary­
ańskiej f ig u ru ją : K s. A. Z ałęsk i, m oderatur, Dr. W ł. 
P ec  prefek t, A. O brzud sek re ta rz . D la kom pletu bra- 
k n je  jeszcze kilku skarbowych Sodalisów . . .  do obsługi 
kościoła 0 0 .  Jezuitów , a m ielibyśm y c. k. jezu icką 
dyrekcyę skarbow ą.

Szkodliwa robota wszeciipolaków. „Tygodnik Ja* 
rosiaw sk’* donosi, że w szechpolscy naw oływ ali w „Słt 
Wie Polskienr w yborców Jarosław ia , aby raczej g ło ­
sowali na prezydenta Francyi (!) ja k  na tam t. burmi* 
strza — a gdy ten , mimo szatańskiej kontragitacyi u trzy­
m ał się przy m andacie — w te j chw ili „Słc wo Poldkie* 
z d ra  D ietziusa zrobiło narodow ego-dem okratę . .  . aby 
go wciągnąć do swego obozu.

Egzamin dojrzałości. W  ciągn 1 0 — 15 z. m. odbył 
się ustny egzamin dojrzałości w gim uazyum  w Nowym 
Sączu pod pn*ew. p. Ignacego Kranza, dyrek tora  gimn* 
z Podgórza. Świadectwo dojrzałości na 40 abituryento r̂ 
o trzym ali: Adam czyk W ł., Celewicz A nt.,-C hrobak  J . ,  
Czachowski Stef., Czaderski J ., F lisow ski K., Gawron 
M arcin (z odzn.), G liński Ant., Giercuszkiewicz W ł., 
H abel H ., Jan ick i Br., Jeżow ski J ., Józefczyk Zd*., 
Kmietowicz J . (z odzn.), Kolarz Paw ., K opciuch E ust., 
Kozłowski W ik., Kożusznik R ud., K unen M ar., L azaro- 
wicz J ., M aschler E  (z odzn.), P iątkow ski F r ., P ęksa  
S t., P lech ta  J .  (z odzn.), P indelsk i Ad., Sołowij W ., 
Stosur Ant., Sźlapak Al. (z odzn.), Szeligiewicz J ó z , 
Sredniaw a Edw ., S redniaw a K az., W ajda Ant., W a- 
siewicz J ., Z ie :ński R. Znam irowski K aiol. Czterech 
aoituryentów  przeznaczono do egzaminu popraw czego, 
jednego  reprobow ano na rok.

Bankiet na cześć posła d ra  G erm ana dopiero 
5 w tydzień po odniesionem  „zw ycięstw ie11 urządził komi­

te t narodowych dem okr. w Nowym Sączu. Panow ie ci, 
którzy po sław nych „wyborach* uciekali chyłkiem , nie 
śm iejąc ludzipm spojrzeć w oczy, urządzili sobie „ try ­
um f “ — a p. G erm anow i m ałą „owacy,ę.**.' Bankiet dany 
był na 70 osób, w którym  oprócz wszeohpoiaków zna- 

‘ lazły  się dla dekoracyi nieliczne jednostk i ze stanu- 
, m ieszczańskiego, znane powszechnie z  szlachetności swe*" 
I go charakteru. Podczas bankietu  uchwalono zorganizo*
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wać stronnictw o narodowo-demokratyczne,, k tó re  dążyć 
będzie do w prow adzenia uczciwych i  pa tryoty^znych  
jn ies-u-an  przy najbliższych w yborach do B ady miej* 
skiej. B a  zadatek  te j „narodow ej" roboty w pisali sin 
wszyscy uczestnicy bankietu  jako  członkow ie założy* 

.c ie le  p rzyszłej organizacyi wszechpolskiej.
Precz z barbarzyńskim systemem! D w utygodnik  

katechetyczny  w hum . z dnia 20. m aja  1907 omawiając 
stosunek ka teche ty  do młodzieży radzi katechetom , aby 
zam iast „dwójek* w razie u jem nej odpowiedzi —  pisać 
rzecz, której uczeń nie um iał, a gdy później tego się 

. douczy, uw agę ową przekreślić. N atom iast ks. M ąsny, 
ka tech e ta  przy sem in. naucz, żeńskiem  w K rakow ie 
i człouek K om isji egzamin, postaw ił tę  kw estyę naj 
w yraźniej, albowiem  łą d a  on p rzy  kłusyfikacyi z  religii 
koniecznie not postępowych. Bo też  nie może być ina* 
czej. Jeże li k a techeta  (nauczyciel) pracuje rzeteln ie , 
paówezes naw et najsłabszy uczeń  z jeg o  nauki korzy* 
stać będzie. In n a  jed n ak  spraw a, gdy k a techeta  żąda 
rezm yślnego w ykucia 2, 3, a naw et 5ciu k a r te k ! ! , bo 
w tedy naw et zdolny uczeń do tak ie j zabójczej nauki 
zrazić się musi. D latego wołamy i w ołać będziem y aż 
do sk u tk u : Precz z klasyfikacyą i  egzam inam i!

Wdzięczność synowska. Ze S tarego Sącza donoszą 
n a m : Żal ściska seree, patrząc na postępki niewdzię* 
cznych dzieci, k tóre  za staranne i pełne pośw ięcenia 
w ychow anie, brudną niewdzięcznością odpłacają się ro ­
dzicom na ich s tare  la ta . D r. W incenty Chm ura, sekre* 
tarz  przy sądzie ktajow ym  w K rakow ie, syn p . Ja k ó b a  
Chm ury, m ajstra  szewskiego i w łaściciela realności 
w Starym  Sączu, który z ciężkiej pracy rąk dopomógł 
pynowi do uzyskania tak  w ysokiego stanow iska, wniósł 
obecnie przeciw swemu ojcu, 70-letniem u starcowi skargą 
do sądu o uznanie tegoi za marnotrawcę ! ! . . .  W zm ian* 
kowany Jakób  Chm ura je s t dotąd od 80. la t radnym  
m iasta, wyposażył dzieci dostatnio i dopiero teraz  na 
starość doczekał s>ę od swego syna tak  niezwykłego 
uszanow ania i wywdzięczenia. K nrato rem  dla „m arno­
traw cy" ustanow ił pan dr. C hm ura swego szwagra S ta ­
nisław a M ajewskiego, który na mocy upoważnienia od 
p. sek retarza sądu i szwagra urządził 15. z. m. form al­
ny najazd na dom Chm nry. P rzyszedł bowiem w nocy 
z chłopam i, wybił okna w m ieszkaniu lokatork i p. H . 
Słow ikow ej, następnie usiłow ał wyważyć drzwi drąga- 
p i ,  aby ją  w yrzucić z m ieszkania. Spraw a oddana do 
P ro k n rtto ry i Państw a. S tan . M ajewski (sekretarz m a­
gistratu  w Starym  Sączu) ms na reaU teścia ząbezpie 
czony posag dla żony w kwocie 2.000 złr. — ale na 
te j części zrobił ju ż  przeszło 1900 złr. d ługu, n ie  licząc 
znacznych długów pryw atnych. C heą więc widocznie 
obaj szwagrowie „sekretarze" tym sposobem „ratow ać * 
dalszy m ają tek  ojca*. K om entarze zbyteczne.

Wielki zjazd do kopalń wielickich urządza dniL 8. 
lipca b. r . tam t C zytelnia ludowa. — W stęp  od osoby 
z użyciem  windy 6 kor.

Zmarli. J a n  . W y s o c k i ,  notaryusz z L im anow ej, 
zm arł z .m . na  k u racy i w T ruskaw cn . E d m n n d  D z i e *  
ś l e w s k i ,  k o m isa rz  straży skarbow ej w Nowym Sączu, 
zm arł z. m w 42. roku

FORTePIAN
zupełnie jak nowy, w bardzo dobrym stanie,

z powoda wyiazda właściciela 
t a n i o  d o  s p r z e d a n i a .

Zgłoszenia do Administracyi „Mieszczanina".

Sąsiadki bieliznę oglądają, 
Radośnie sobie rozprawiają: 
„Niema dziurek ani smug,

Złości nie trzeba, ni w iele słu g  
Mydło Scbichta zawsze bierz,
I w dobroć jego śmiało w ierz/

K A K & A D
techniczno-dentystęczny

MflKSfl GOlOBERGERfl
w Nowym Sączu, Rynek, 1. 18

(nad g łó w n ą  tra fik ą ), 
wykcEuje przy  pom ocy  a sy s te n ta  z u k o ń czo n ą  szkołą  techn iozao-deabysbyozaą  w

s z t u c z n i : z ę b y  i s z c z ę k i
według1 najnowszego systemu w  różnych oprawach.

Pojedyncze zeby w złocie bez podniebienia, sztuczne korony i w szelkie 
reperacye, wchodzące w ten  zakres.
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|§ j W YROBY T K A C K IE , p -
fe najlepszego przędziw a, ja k  n a js ta ran ­

niej w ykonane — j  a k  o t o :
Kóm a biaie zwykłe i prześcieradł. szerokości, j
Dymy, Dreiiszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, 
Ścierki, Obrusy. B-ii-ehany, F lanele, Szewioty ,> 

Ełócienka kolorowe aa fartuszki, sukienki, 
bluzki i t. p.

poleca po cenach umiarkowanych
Tkalnia płócien i Skład Wysyłkowy

M IC H A Ł A  M IĘ S O W IC Z A  
w  H u r c z y n ie o b o K  1 4 r o s n ą

Ktokolwiek zażąda otrzym a franko  
cennik i wszelkie możliwe próbki 

tuw aiow .

FELIKS DObROW OiSKI 
wyrób i sprzedaż wędlin j

w N o w y m  S ą c z u ,
Rynek i ul. Jagiellońska  

po leca  sw oje w y ś m i e n i t e  w yroby 
w ęd lin  w szelk iego  ro d z a ju , sporzą-J 

dzane  z czystego  m ięsa  
H V ‘ p o  c e n a c h  z n iż o n y c h .
W ysyłka na prowincyę odwrotną pocztą.

fc
b
B
B
B
B
B
B

M edal b ro n zo w y
* W ystaw y w .ho»>yin tóaczu r. 1905.

Ju liau  Cią^yuski
w  N o w y m  b ą c ż u , u l .  J a g ie l lo ń s k a

hai ewiia sukien iiisk iek
konfekcyi i wierzchów n a  f u t r a  
w łasnegu wyrobu, na zamówienia 

1 n skiauzie.
Peleryny i; ubiory w stylru zako- 

p a ń sk im  i aranowskiin. 
Poleryny nieprzemakalne iodenowe. 

Zamówienia zamiejcsowe wykonuje 
w  krót iui czasie — Próbki i inforniacye 
załatw ia bezpłatnie.____________________

H ledal s r e b r n y
z w ystaw y w 'lam ow ie  w r. 1905,

o b o b o b  s e & e a B

Po tym znaku 
poznaje się 

s k l e p y ,  
w których się

wyłącznie 
S  I N G E R A

maszyny óo szycia
sprzedaje

Singer Cmp. To*, akt. U S I I  do SZYCIA
NOW Y SĄCZ, ul. Jag ie llońska  1. 264.

O strzegam y naszych P . T . Odbiorców przed 
m aszynam i, k tó re  dostarczają  inni kupcy pod n a ­
zwą „oryg inalne  S ingera*. Poniew aż naszych ma- 

. szyn do szycia n ie  oddajem y nigdy żadnym  kupcom 
do sprzedaży, przeto  dostarczane przez nich m a­
szyny pod nazwą „oryg inalne  S in g e ra " — są w n a j ­
lepszym w ypadku sta re , używ ane, z trzeciej ręki 
naby te  i odnaw iane, za k tóre  m y an i odpow ie­
dzialności nie przy jm ujem y, an i też do takow ych 
po trzebnych  części n ie  dostarczam y.
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B O G A T O  Z A O P A T R Z O N Y

Magazyn nowości
i i  a  o b e c n y  s e z o n

poleca Szan. Publiczności
K A R O L  S O Z A N S K I  

Nowym Sączu, ul. J  .g ielloóska.

Eolwarcżek

s

tjący się z nowego budynku m ie­
szkalnego i nowych zabudowań <oapo- 

; darozych o ra .  z 16tu m orgóv dobrego 
! gruntu , w czem mieści się 2 morgi 
m łodego lasu sosnowego i 1. m órg lasu1 

; olszynow ego— ponadto wielki i pięknie 
i urządzony ogród owocowy. Cały
jfo lw arozek położony w ładnej o k o lio / 
| i  przy trakcie między S tarym  Sączem  
a Lim anową, ifcst z wolnej ręki zaraś 

do sprzedania.
I Refleaianci zechcą eię zgłosić o bliższą 

in form ację  du A dm inistracyi 
„M ieszczanina1*.

Zarzuci propinacyi miejskiej
w A U b  Y M  H Ą G Z U  

poleca Szan. P. Publiczności 
@ i wszelkiego rodzaju Piwa ||

z  b r o w a r u
Jana Gótza w Okocimie

m ianow icie:
P IW O  JA S N E  M A R C O W E

„ E X P O R T O W E  
„ (JZ.Ah.NR b u a

P o r te r  ż y w ie c k i w e  f la s z k a c h  o r y ­
g in a ln y c h  

i p iw o  G ry u o w sk ie  e z p o r to w e .
Piwo butelkowe pasteryzow ane, uo 
starcza do dou.u Z a i ż ą a  propinacyi 
skrzynkam i po zo i ÓU naszek połiitr. 
Nadto poleca WB2elkie g atu n ki w ó d e k , l i ­
k ie r ó w , r o s o l i s ó w  i ru m u , LttK. auriu-

f  W l l i t f  J t t k u l e z .  C Z ę b O l U W u

Kancelaria Zazrądu -iropinaciji znajduje się 
przy ulicą Jagiellońskiej;, tir. 93.
Ceny bardzo przystępne.

Rzędowo uprawniona

fa  b r y k a
Wód mineralnych sztucznych

i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. f̂ ZACA i G1MUKSKI
w  KhAKOW E ul. św. G ertrudy 1. 4,
wyrabia pod kontrolą komisy! przem. Tow. 
Lek. Kran. polecone przez to Towarzystwo

W O D Y  M IN E R A L N E
odpowiadające składem  ohemicznym, ja k :1

W u d ę  b iliń sk ą , G iesshuebe lską , 
S e lte rsk ą , Y ichy, H o m b u rg , Ma- 

rien b ad zk ą , h iss in g e n  
tudzież specyalnie lecznicze, ja k :  

lito w ą , b rom ow ą, jo d o w ą , że laz istą , 
k w aśn ą  — oraz  w ody leczn icze  m i­
n e ra ln e , z p rzep isu  prof. Jaworskiego.

. Sprzedaż cząstkow a w aptekakach  
. i droguerya ch,
Cenniki na zadanie franko.

„S p o k ó j “
konces. przez W ysok!e c. k. Ministerstwo

Zakład pogmłiowy
Marcina Twardowskiego*
w Nowym S ą c z u ,  przy ul. Kraków* 

skiej pod I. 177
urządza pogrzeby od najskrom­
niejszych  do najokTzalszyoh po 

cenach, najprzystępniejszych.
Na składzie posiada w ielki wybór trumien 

w różnych gatunkach, drewnianych i  motało*" 
wych— dalej piękne i nowe karawany oszklo­
ne i nieoszklone, w szelkie ubiory do pokoju ża*' 
tobnego, materace do trumien, poduszki i ga­

py ora?. wielki wybór wieńców  
Zakład pogrzebowy nrządza także kompletne 
pogrzeby na prowincyi jakoteż podejmuje się 
przewozu i sprowadzania zwłok. Służba w l«- 

beryi na żądanie,

."5X3,-.

l>ln em eryta.
; W Gródku nad Dunajcem, w śliczuem 
! położenii., do  sp rzed an ia  z a ra z : ob- 
’ szerny  dom  z 4  m o rg am i p o la  */„ mor< : 

ga la sk u  za cenę 5.0ĆO koron . 
Zgłoszenia przyjm uje  Urząt pocztowy."

Odpowieda alny redaktor; Józef O utowm i Drukiem .Ta11® Litwińskiego w W ieliczce. W yaaw czyiii: T. Gutowsk.



NADZWYCZAJNY DODATEK 
do „Mieszczanina"* Nr. 43. i 14. z dnia 1. lfpca 1907.

Chyba w żadnej in s ty tu c ji  publicznej, nie ma ty­
le samowoli i nadużyć , co w insty tucyi zw anej sz lo łą . 
D zieje się tak  dlatego, że nauczyciel wobec m ało let­
niej i bezb ionnej dziatwy, je s t prokuratorem  i sędzią 
w jednej osobie, je s t  więc panem życia i śm ie rc i!

W p raw d z ie  istn ieją in stru k c je , regulam iny i roz- 
parządzenia , określające szczegółowo obowiązki s łu ż ­
bow e nauczycieli, lecz te  is tn ie ją  d la  wielu na papie­
rze , bo nauczyciel podczas nauki pozostaje bez nadzo­
ru , zaś jedno  lub dwurazowe hospilacye w ciągu roku, 
to ironia kontroli. Bo oóż ccenió mozo choćby n a jle ­
pszy inspektor — czego w innym czasie nie widzi i nie 
słyszy. S tan  tak i powoduje, że praw ie przy każdej 
szkole je s t dosyó wielu wygodnych próżniaków, którzy 
w szkole n ie  uczą, na tom iast cały ciężar nauki sp y ­
chają na słabe barki młodzieży, zniewalając ją  do u - 
ciążliwej robo ty ,poza  bakołą tj. w czasie, który p rz e ­
znacz1) lym je s t dla niej do w ypoczynku . . .

A narcl i  taka  sprowadza bardzo sm utne następ ­
stw a ; pilna m łodzież ru jnu je  zdrowie, mniej zdolni pa­
d a ją  ofiarą dw ójea, skutkiem  czego drażliwsze natn ry  
pod wpływem niesum iennej oceny, dopuszczają się sa­
m obójstwa. Na poskrom ienie wzm iankow anej samowoli 
tj. próżniactwa nauczycieli, nie ma dzisiaj sposobu. 
W szelkie skargi rodziców, zanoszone do władz szkol, 
pozostają bez skutku, bo także i nie wszyscy inspek­
torowie M ajowi przykładają się ochotnie do r o o t y ,  
skutkiem  czego mamy anarchię u góry — i anarchię 
u dołu.

Ze tak  je s t  faktycznie, przytaczam y na dowód 
dosłowny jdpis zażalenia, wniesionego w dniu 15 lu­
tego 1907 ao bejm u krajow ego za pośrednictwem  posła 
b tap insk iegó . — Zażalenie to leży sobie dotąd spokoj­
nie w biurku radcy dra G erm ana, boć n ie  nii-sł on 
czasu w ciągu trztch m iesięty  nająć się tą m arną spra­
wą. D latego dziś podajem y treść  owego zażalenia do 
wiadomości publicznej i równocześnie prosim y życzli­
wych oświacie pp. Posłów , ażeby w in teresie nauki i 
m łodzieży raczyn wnieść w parlam encie stosowną in- 
te rpe lacyę  do p. M inistra oświaty z żądaniem , aby 
w ezw ał inspektu)ów  do sum iennego spełniania swoich 
obowiązków i pouczył ich, że darmo chleba je ść  nie 
w olno!

Przy  nowosądeckiem  gimnazyum zajm uje posadę 
nauczyciela do hiatoryi powszechnej, krajow ej i geo- 
rafii p. Błażej S ław om irski, który m a swoj „w łasny '1 
i bardzo szkodliwy system  nanczan , polegający na 
t e m :

a) że w ykłada nową lekcyę przez całą  godzinę, 
żądając powtórzenia i wyuczeniu się tegc m ateryału  
w dom u;

b) albo znów odpytuje zadaną lekcyę przez 30 — 
40 m nn t — i dopiero w ostatnich chwilach, a często 
naw et po oddzw onieniu (w ciągu pauzy) przebiega 
szybko nawą le k c r ę ;

c) że przy odpytyw aniu staw ia pytania z całości 
tj. naw et z m ateryału , wziętego z początku  roku.

N ic m ielibyśm y nic przeciw tem u dzikiem b sy­
stem owi nauczania, jakiego używa ów piotesor, gdyby 
on o ile jeBt w ym agającym ' względem  uczniów, zarówno 
ta m  b y ł także nauczycielem w ścisłem znaczeniu  tego

w yrazu. N iestety , dzieje się w prost inacze j! P . B łażej 
Sławom irski urządza się bardzo w ygodnie przy .,robo­
cie“ szkolnej, gdyż ja k  wspomniano powyżej, albo w y­
k ła d a  — albo odpytuje  na „k lasy", zapisując pilnie 
każdą złą odpow iedź do swego katalogu — lecz nigdy 
nie UCZy, ja k  tego wymaga instrnkeya naukow a, pole- 
cająoa nauczycielowi bistoryi, ażeby :

1) opowiadał rzecz nową odpowiednim i ustępam i,
2) odpytyw ał w klasie zaraz po wykładzie wzię­

tą party ę m niejszym i us,ępam i, celem przekonania się, 
czy uczniowie pojęli wszystko należycie,

3) przy odpytyw auin, k tó re  musi być naprow a­
dzające, pobudzał uczniów do w yrobienia sam odziel­
nego w n io sk o w an a  i w ydaw ania sam odzielnych sądów ,

4) po ukończeniu  lekcyi streścił k rótko swoje o- 
pow iadanie i przez to  ntrw alił młodzieży wypadki 
najw ażniejsze i najw ybitniejsze.

Tym czasem  p. Sław om irski, ja k  to ju ż  wyżej 
w spom niano, pom ija  zupełnie przepisy instrukcyi nau­
kowej, natom iast trzym a się w łasnego sposobu n au ­
czania, k tóry  na tem polega, że tylko w ykłada  i od­
pytuje.

Je s t mu z tem bardzo wygodnie, gdyż będąc ch o ­
rowitym, może żyć bardzo długo, ale za to młodzież 
rujnuje swe zdrowie i upada pod ciężarem wymogów 
profesora, k tó iy  nie dosyć, że kocha się w szczegółach 
i drobiazgach swoich przedm iotów ,, lecz ponadto, za 
najm niejszą pom yłkę ucznia w odpow iedzi, daje mu 
bez m iłosierdzia „dw ójkę" w yrządzając przez to d o ­
tkliw ą szkodę zarówno młodzieży ja k  i rodzicom.

Z wykazanego wyżej sposobu nauczania nie m a  
nasza młodzież takiej korzyści, jak ą  chce mieć m struk- 
cya naukow a, dlatego też całkiem  słusznie pow iada 
większość rodziców, że lepiej zostawić młodzież w do ­
mu, niechaj tam kuje bezmyślnie ustęp za ustępem  
z książki — to będzie ten sam rezu lta t, co obecnie 
z w ykładu pruf. S ław om irskiego, a może korzystn iej­
szy nawet, gdyż w tedy odnośny uczeń może uczyć się 
równomiernie wszystkich przedmiotów, czego dziś cho­
dząc do gim nazyum  uczyuió nie je s t  w stanie, albowiem 
musi przew ażną część czasu poza szkolnego poświęcać 
w yuc 'en in  s ię  przedm iotów prof. S ław om irsl-ego, rzecz 
naturalna, z oczywistą szkodą równie ważnych, a naw et 
ważniejszych przedmiotów.

P an  prof. Sławom irski ma także swoje „nawycz* 
k i“ — nie licujące z przepisam i dydaktyczno-pedago- 
gicznymi i t a k :

1)  podczas w ykładu lnb> często (widocznie, gdy 
je s t  w złym hum orze) gryść w zębach sw oją brodę, 
przez co czyni sw oje opowiadanie m ew yraźnem ;

2) nie lubi on prochu (kurzu) i skoro po pauzie 
spostrzeże kurz w klasie, wychudzi na korytarz, skąd 
pow raca dopiero po dłuższej chwili, a wtedy, aby n a d ­
robić czas stracouy, spieszy się z wykładem lub eg ­
zaminowaniem ;

3) przy odpytywaniu zadanej lekcyi nie daje on 
uczniom potrzebnego czasu do zastanow ienia się nad 
py aniem , lecz bezzwłocznie wywołuje innego ncznu. 
zap isu jąc pierw szem u „dwójkę* bez względu; czy o d ­
nośny uczeń był należycie przygotowanym do lekcyi, 
l u t  też n ie . Zdarzają się ciaaem  i tak ie  w ypadki



(zwłaszcza przy h is tó ry i),' że 20 lub  30 uczniów nie 
je s t  w sianie odpowiedzieć na postaw ione pytanie, lecz 
p. profesor ,.sypie“ wszystkim dwójki, natom iast terno 
uczniowi, który dał trafną odpowiedź, noty dobrej nie 
zapisuje do swego katalogu.

B kntkiem  tak iego  postępow ania panuje od kilku 
la t olbrzymie rozgoryczenie m iędzy rodzicami, którzy 
posy ła ją  swoich synów do tu t. gimn. i patrzeć m uszą 
na ich straszne przeciążenie i pracę w domu, przecią­
gającą aię do późnej nocy — zań między m łodzieżą 
Szerzy się nienawiść do nietaktow nego nauczyciela, 
Czego dowód najw yraźniejszy, że praw ie rok rocznie 
pokrzyw dzeni uczniowie w ybijają n m ieszkaniu p. S ła- 
w om irskiego szyby w oknach, w ylepiają w publicznych i 
m iejscach pisane afisze z różnęm i nać przezwiskam i,, 
zaś w r. 1905 popełnił jeden  uczeń sam obójstwo, rzu­
ciwszy się pod jadący  pociąg .kolejow y — a  ja tr opo­
w iadano podówczas w Culem mieście, m iata to  być o- 
fiata samowolnych wymogów prof. S ław om irskićgo.

Są tu ta j także inni profesorzy, udzielający tych 
samych przedm iotów’ oo i p. Sławom irski —  ale nie 
było na nich skarg  żadnych, gdyż są to Wyrozumiali i 
prawdziwi nauczyciele, którzy k ie rn ją  się zasadą, że 
m łodzież trzeba wprzód nauczyć —  a potem  dopiero 
* ed le  własnej pracy, uiożna żądać ód niej możliwych 
odpowiedzi. Celem poskróinienia dotychczasowej sam o­
woli tt- nauczaniu otas ratow anie młodzieży od dalsze­
go m altretow ania, żądamy wydania polecenia, aby ile 
możności często hospitow ane były w ykłady  prof. S ła- 
w om irskiego (lecz nigdy odpowiedzi uczniów) oraz do- 
pilnow ano, aby ten profesor przy nauczaniu p rzy d z ie ­
lonych mu przedm iotów, stosował się ściśle do p rzep i­
sów in s tru k c ji naukow ej, oraz, aby nie zapom niał o 
te j bardzo ważnej zasadzie, że młodzież posiąść pow in­
na całą naukę W Szkole— zaś w domu ma tylko po- 
w tórzyć m a te r ja ł, p izerobiony gruntow nie w szkole.

Kówuież nauczyciel tutejszego gim nazynm  p; K a-i 
zim ierz Hełczyrinki, który w niższych klasach udziela 
nauki bisiory i n a tu ra ln e j, m a ltre tu je  m łodzież’ swem i' 
przesadnym  wymogami, żąd a jąc  np. od uczniów klasy 
I . ,  aby każdy posiadał przy końcu czerw ca w swoim 
zbiorku 300 (trzysta) roślin i 200 (dwieście) owadów. -

Żądanie tak ie  pow oduje, że uczniowie zam iast

Gelimir, król Wandalów
Stary Sącz.

Pierw sze wybory powszeóhne do R ady  państw a 
zapisały się na długie J a ta  w pam ięci obyw atel’ tu te j­
szego m iasta. Byw ało i dawniej t ró żn i»u —  ale takich 
łajdactw , gw ałtów , szwindlów i te ro ru , chyba n ikt 
jeszcze nie widział. Co najzabaw niejsze, że do w alki 
wyborczej stanęli, którym  tęgu czynić nie woltiol! A 
więc urzędnicy podatkow i, stojący pod kom endą w szech­
polskiej gw srdyi, k tó ra  m ą swój sztab wśród u rzędn i­
ków okręgowej D yrekęyi skarbu r  Nowym Sączu. S ta ­
nęli także księża i profesorzi tu t. sem inaryum  nauczy 
cielskiego,. a między nimi dowództwo prow adził zago­
rzały ag ita to r A d a m  Czerbak, k tórem u , paj widoczniej 
zdawało się, że w: Starym  K apcanow ie b ry k ać  może 
hi zkąrnie., Tym czasem  stało  się inaczej, albowiemi z . m. 
w płynęły, d,{r sądu^pow iatow egp w Starym , Sąc*u dw* 
doniesienia .karne, przeciw Adamowi C zęrbakow i, nau­
cz, (ielo  wi m uzyki i śpiew a przy tu t. aem iaaryam . Je- 
dpo fU io la  R epelą o fa łsze rs tw o  .k a r ty  . głosęwani<tt j

. ^  % 1 ■ * .5. . • i .  . ■ ł.  w . . i

uczyć się w dom u lub zabawić się no chwilę —  biega o 
muszą k ilk a  tygodni przez całe  pół dn ia  po oko lijz  • 
nych  polach, ogrodach i lasach, aby nabierać ową moc 
roślin  i cw adćw , te  w ysuszyć,oznaczyć i złożyć w zb io ­
rek , przez oo zap iedbn ją  się mimowoli w nauce z in- 
nyjeh przedm iotów, t to w okrasie szkolnym  najw aż­
niejszym . A czynić tb m uszą ż obaw y aby n ie  o trzy­
m ać złej noty z h istoryi n a tu ra ln e j.

Tym czasem  in s tru k c ja  naukow a wcale nie żąda 
od uczniów nie tylko tak  olbrzym ich, ale nawet żad ­
nych zbiorków, lecz owszem przeciw nie, przestrzega o- 
na przed m arnowaniem  i przykoszeniem  rp śh r w zby­
tecznej ilości.

U w ag tego rodzaju, ja k  powyższe, nie odważy się 
n ik t > rodziców zrobić odnośnym  pp. nauczycielom , bo 
uw ażają się oni za nieom ylnych i doskonałych w sw o­
im zaw odzie; gdy zaś takie nadużycia skarcone są 
w prasie , tó  odnośni nauczyciele, zam iast aby uderzyć 
się w p iersi i nawrócić z b łędnej drogi, szukają  d o ­
nosicieli i mszczą się zazwyczaj na najniew inńiejszycn.

D oszło też w gimnkzyum ńow osądeckiem  do tego, 
że uczuiowie skutkiem  przeciążenia mechanicznem k u ­
ci e ir , m ało są rozwinięci pod w zględem  um ysłowym , 
oraz, że 'zn aczn a  część m łodzieży przepada w klasach 
niższych, o czerń przekonu je  o sta tn ie  spraw ozdanie 
dyrekeyi tu t. gim uazyum  za rok I905j6 , wedle k tó re ­
go 55. uczniów otrz -ie ło  stopień d ru g i, 45 stopień 
trzec i, zaś 106 uczniów przeznaczono dc egzam inu po ­
praw czego z jednego przedm iotn

Obecnie przy klasyfikacyi za I. półrocze 1906|7 
sam profesor p. Sław om irski „Wsypał" w poszczegól­
nych klasach niezw ykłą liczbę „dw ójek", skazując ro ­
dziców przez to na zapłatę kary w kwocie 80 koroń 
opłaty szkolnej.

P rzedk ładając  powyższe z praw dą zgodn® zażale­
nie, prosimy W yscki bejm o wezwanie c. k. Rady 
Szk. krajow ej, ab y  ta  przez, swoich inspektorów  czu­
wała pilniej nad tu t. gim nazyum  i dążyła do naty ch ­
m iastow ego usunięcia wykazanego przeciążenia, które 
ma w szelkie znam iona karygodnej samowoli.

N o w y 8  ą cz , dnia lu .  lutego 1907.
W  im ieniu pokrzywdzonych rodziców

R edakcya  „M ieszczanina“.

— a wybory galicyjskie.
którą Czerbak wbrew otrzym anem u od wyborcy pole­
cenia, w ypełn ił nazwiskiem : „ Kaczanowsko“ — zam iast 
żądanem  i właściwem „K aczanow ski". Drugie doniesie­
nie Nuchima A m stera o u trudn ien ie  wyboru i zagro­
żenie, gdyż skoro A m ster na zapytanie C zerbaka, na 
kogo głosuje, odpow iedział, że na Kaczanow skiego, 
cisnął mn Czerbak jego  kartę  głosow ania ńa ziemię, 
wyrwał mu z, rąk  Va tę legitym acyjną, zapisał sobie 
z niej na swym papierze nazwisko tego wyborcy i "za- 
wołał g ro ź n ie : . „Będziem y ju ż  w iedzieli co z tern zro­
bić /* W -zystk.o to, w edług tych doniesień , działo się 
d n ia  31. m aja 1907 w lokalu wyborczym w S t. Sączu.

W ięc k to  wie, czy Czerbak nie pójdzie d a l e j  
śladem G eliiąira, króla W andalów , który wzięty do 
niewoli przest, Belizaryusza prosił, aby  mu dano trzy 
rzeczy : chleba, by mógł swój głód zaspokoić; gąbkę, 
k tórąby m ógł swpje łzy  obcieraó, i cytrę, przy którejby 
mógł opie.wać zwoje n ieszczęścia ., . . ,



FAŁSZERZE PRZY ROBOCIE.
' N i^^ n am  ‘zam iaru drażnić głupich lub przewro* 

tnyćh, Ło iu d jw ilu a  tego rodzaju  m ają zbyt tw ardą 
skórę i m iedziu je  czoła. D la  nich opinia publiczna nie 
p rzedstaw ia’ żadnego z n a c z en ia , gdyż w zaślepieniu 
swojem , uw ażają się :a *ccś wyższego, więc z opinią 
tłum ów  liczyć się nie potrzebują. Na takich  ludzi szko- 
da też  i pi ra —  im  trzeba dobrego b a ta ! .  .

T ych  kilka słów m usieliśm y wypowiedzieć jak o  
w yra z oburzenia  z okazyi łajdackiego załatw ienia wy­
b oru  lokalu  na um ieszczenie lig® gim nazyum  w Nowym 
Sączu —  przyozem wyjaśniam y, że istn ieją dokładne 
przepisy, ja k  trzeba urządzić szkoły, a ty  zdrowie m ło­
dzieży w izbie szkolnej nie było na szw ank narażone. 
P rofesorzy i dyrek torzy  znają  te  przepisy —  a  naw et 
zaprzysięgli, „że będą ściśle wykonyw ać praw a i prze­
pisy, wydane przez w ładze przełożone".

N a udowodnienie — w ja k i sposób w ykonują n ie ­
k tó rzy  panow ie swe zobowiązania pod  przysięgą — przy­
taczam y poniżej zażaienie, ja k ie  onegdaj w im ieniu ro ­
dziców wniosła redakoya naszego pism a do M ihisteryum  
oświaty na ręce posła E . B reitera .

W  m arcu b. r. odbyły się  w Nowym Sączu k o ­
m isyjne oględziny kilku realności, wskazanych na u- 
mies z ozenie drugiego girrnrzyum , Z pomiędzy innych 
uznała komisy a dom. pi Jan a  Seheuera; em erytow anego 
m aszynisty kolejow ego, położony 'p rzy  alioy D ługosza 
za najodpow iedniejszy, albowiem ' je s t obszerny, suchy, 
jsupełuie osobny, mający wiele św iatła, o az leżący 
w dalszem  śródm ieściu. Na tej też podstaw ie przedłożył 
p. Scheuer ofertę na czynsz najniu i kosztorys na m a­
jące  się przeprow adzić przeistoczenia w tym  budynku , 
poosem tak  ofertę jako też  Kosztorys przesłano do W y ­
sokiego c. k. M inisteryum  oświaty.

D nia 24. m aja 1907 po jechał w łaściciel w mowie 
będącego dom u do Lwowa, celem  zasiągnięoia w B a ­
dzie Szkoluej krajow ej bliższej inform aoyi w spraw ie 
najm u, gdzie odnośny referen t p, Zoll polecił m u  wy- 

’ pow iedzieć najem  m ieszkań poszczególnym  lokatorom  
oraz aby bezzwłocznie przystąpił do uskutecznienia 
przez kom isyę wskazanych przeistoczeń pokoi m ie­
szkalnych na sale naukow e.

Z aledw ie jednak  p. S cheuer powrócił do Nowego ! 
Sącza, ".araz doszły do iego ui zu wieści przeciwnej 
osnowy, m ianowicie, że I I . gim nazyum  m a być uloko­
wane w realności p . B om ana Pisza, a więc w tym  do- , 
m u, który poprzednio uznano za  nieodpowiedni na lokal 
szkolny.

Pogłoski te  spełniły się  w zupełności, albowiem 
w dniu 15. czerwoa 1907 uwiadomiony został p. Sońener, 
2e Ula 11. gimnazynm w ynajętą została realność p . 'P i ­
sza — a zatem wbrew orzeczeniu o. k. lekarza pow ia­
tow ego, który sprzeciwił się stanowczo ze względów 
hygienicznyoh, aby w tym budynkn um ieszczoną być 
piogła młodzież szkolna.

Na dowód, że realność p. P isza Bom ana n ie  n a ­
daje się na urn ierzr,zenie II . gim nazyum , przytaczam y 
„Głos rodzicówu z Nowego Sącza, podany w czasopiś­
m ie „M ieszczanin* w num erze 10. z dnia 15. m aja 
1905 jak o  glos protestu , przeciw umieszczonym tamże

szkołom ludow ym . Oto najważniejszy ustęp  wzmianko­
wanego p ro te s tu :

„Szkoła żeńska nad  „Przystankiem * w realnośoi 
radnego p- Pisza, m ieści się nad szynkiem , k tóry  je s t  
zarazem  hotelem  o najgorszej opinii. Między szynkiem  
a podwórzem. srkoJnem  je s t ciągła kom unikaoya bardzo 
szkodliwa dla uczenia i d la młodzieży tak  pod wzglę­
dem  hygienioznym ja k  i moralnym . W  parterze bow iem  
gdzie je s t szy n k — nie m a ani zlewów, ani miejsc ustę* 
powycn, to  też lokatorzy i goście szynkowni snu ją  się 
ciągle po podw órzu i zanieczyszczają je  w sposób n ie­
możliwy, przyozem są tak  bezwstydni i nie szanujący  
nikogo, że nie wstrzym uje ich naw et obecność m łodzieży 
i nauczycielek ua podw órzu —  o ż y to  przed nauką czyli 
też  w czasie pauz szkolnych.

„Uozenioe m ają jedno  wyjście z chłopcam i sąsie­
dniej szkoły, ponadto  przy bram ie w chodowej m ieszka 
piekarz,' którego zuchw ała czeladź i chłopcy zaczepiają 
uozenioe i robią im różne przykrości. Szkoła żeńska ma 
tylko dwie sale możliwe do celów naukowych — zaś 
tr z y  sale są zupełhle nieodpowiedni.. Jed n a  z uioh naj­
w ię k s z a .. .  jest wilgotną i p rzy tyka  do sta jn i końskie j!  
K oło te j sali w ylew ają lokatorzy najw strętn iejsze n ie­
czystości — wobec czego o o tw ieraniu o k ie i w stronę 
podw órza nie może być mowy ani w leoie ani w zim ie.

Dwie sale w tej części położone, są bardzo m ałe 
i z  ta k im i przeciągam i, że uczeuice dostają z tego po­
wodu reum atyzm u i szalonego bólu zębów, nadto u- 
b ran ia  w ierzchnie uczenie m uszą pozostawać w sieni, 
bo niema przedpokojn .

Czyż to nie ironia z izporządzań, dotyczących 
hygieny szkolnej P Czy zdrowie setek młodzieży n.e 
zasługn je  na to, aby im  pośw ięcić uieoó więcej s ta rań  
i zabiegów , aniżeli dotychczas?"

T eraz kilka uwag o zewnętrznet i położeniu b u ­
dynku, w którym  ma być um ieszczone nowe gimnazyum. 
R ea ln o ść  p. P isza znajdu je  się w nieprzystępnej i n ie ­
zdrowej dzielnicy, a co najw ażniejsza w bardzo bli- 
śkiem  sąsiedztw ie obecnego gim nazyum  — skutkiem  
czego przew ażna część młodzieży szkolnej, m ieszkająca 
w odległych stronach  gmi ■/ m iasta Nowego Sącza, 
będzie m usiała chodzić bardzo daleko, bo 2 —3, a n a ­
w et 4 kim ., ponieważ w zm iankowana realność leży h a  
sam ym  końcu m iasta.

Gdyby zaś I I . gimnazyum znalazło się przy końca 
ulicy D ługosza lub na Grodzkiem , wówczas ułatw iono- 
by rów nom iernie przystęp młodzieży do szkoły ze wszy­
stkich stron rozległego Nowego Sącza, do czego jest 
bardzo stosowna po-a.

Poniew aż od kilku tygodni krążą tu ta j z ust do 
ust pogłoski, że o p rzeinaczen iu  realnośoi p. P isza na  
gim nazyum  zadecydowano na k ró tk i czas p rzed  w ybo­
ram i do B a d y  państw a , nadto że p. p isz, jak o  radny 
m iejski i przełożony Cecha w ielkiego w odw zajem nie­
niu za sw oje życzliwe stanow isko webeo kandydatury  
p. d ra  G erm ana L . uzyskać m iał skuteczne poparcie 
w B adzie Szkolnej krajow ej naw et bez zapytania o 
opinię W ysokiego o. k . M inisterynm  oświaty, oo prze-



cięż żadną m iarą cierpianem  być nie może, a howiem 
zarów no p. radca d r. G erm an jakoteż i inni panow ie 
i  B ady S zkolnej krajow ej Jub Nam iestnictw a nie są 
w izaęhw m dnym h raądeam i, iw łasioza  w spraw ach, k tóre  
■łuźyć m a ją  dla wygód, ogółu, n r  k tó re  wszyscy sk h  - 
da ją  daniny przy podatkach, więc i o sw oją opinię 
w  takich razach zapytani być powinni, dlatego na mocy 
upow ażnienia, danego nam  od pow ażnej liczby tu te j­
szych O byw ateli >—? p iosim y:

W ysokie c. k. M inisteryum  ra c z y :
a) nie zatw ierdzać oferty i kontrak tu  ua wynajem  

lokaln dla II . gim n. w realności p. P is z a ;
b) w ydelegow ać uan itarno-techn iczną kom isyę z poza 

granic Galicyi celem zbadania obydw u w mowie 
będących realności ew entualnie w yszukanie odpo­
wiedniej dla celów szkolnych:

. o) zawezwać do tej kontoisyi kilku w ybitnych i uczci­
wych obyw ateli, k tórych  im iennie .rskutom y k o - 
misyi, ażeby oni liniehibm ogółu lnduoóci ośw iad­

czyli się, gdzie pożądanem  je s t um iecio ien ie IL  
g im n ą iy u m —  ora i aby oni ud iie lili korni y i rze­
telnych inform acyi;

d) pociągnąć do surow ej odpow iediialnośoi winnych, 
k tórzy  lekkom yślnie załatw ili się  z w yborem  zu­
p e łn ie  nieodpow iednego budynku na oele szkolne.
Żywimy nadzieję, że W ysokie c. k. M inisteryum  

se w zględu na  podniesienie tu ta j okoliczności — raczy 
zarządżić c< potrzeba, oby <wować zdrowie i życic se ­
tek  a naw et tysięcy młodzieży.

Musimy wyjaśnić wreszcie, że oonrzenie rodziców 
z powodu w ynajm u lokalu  na I I  gimn. w realności p. 
P isza  je s t Lardzo w ielk ie; rodzice postanowili w in te ­
resie  życia swoich dzieci •— użyć w razie ostatecznym  
naw et bojkbtu , bo nie m yślą dopuścić, aby kosztem  
zdrow ia i żyoia ich dzieci, spłucauo weksle honorowe 
z wyborów do R ady państw a.

N o w y  S ą c z ,  dnia 19. czerwca 1907.

r osłowi© zlitujcie się ...!
Nowy Targ)

Są krzywdy, którym  nie dano s ę d z i e g o . . . .  do 
takich należą bezsprzecznie straszne nadużycia, ja k ie  
od izeregu la t dzieją się pod błogosławionym i rząda­
m i H alikow skiego, burm istrza  i c. k. pocztm istrza w N. 
T arg u . DosźTó też zai. panow ania te g ą  przez większą 
częśc ludności, znienaw idzonego kacyka do niebyw ałe­
go rozgoryczenia. I  nic d z iw n e g o ! . .  Każdy, kto ty lko 
m a w rękn, choćby aajm niejszą „władzę* — pragnie 
ją  na gw ałt wykorzystać dla swej głęboki ij k ieszeni, 
skutkiem  ozego m a ją tek  gm iny idzie na psy W ołan ia  
nasze do władz autonomicznyoh — to groch rzucony 
na ścianę — więc nienaw iść w yradza aię się do tych 
wszystkich osób, należących bąaźto do zarządu m ie j­
skiego, bądź powiatowego, bądź wrejzcie krajow ego.

Dowodem rabunkowej gospodarki w naszem m ie­
ście ostatn ia rozpraw a karna (było już  ich wiele t) p ,'zed 
sądem  obwodowym w Nowym Sączu w dniu 21 z. m . 
przeciw  Jakóbow i M rugnie i Jędrzejow i P ajerśkiem u, 
obywatelom  i radnym  gm iny Nowy T arg .' Są to tak  
zw ani tn ta j honorowi okradacze, bo gdzie tylko mogą 
oszukują — a mimo to , dotąd  jeszcze nie siidzieli 
w kozie. D opiero zasądził ich Sąd obwodowy, zatw ier­
dzając w yrok sądn powiatowego, każdego na lO dni 
aresztu albo 100 koron grzywny — ponadto na zap ła­
cenie kosztów pG 91 koron.

1 tak  np. M rugała Jakób , asesor i radny m iasta, 
k tó ry  swego czasu z ram ienia burm istrza posłany by ł 
do sprzedaży drzew a odtuchowanego w wy/e a e na 
„Szozyptówce“. I o dziwo! Asesorowi tem u „zgiuęło“ 
cudownym sposobem z uzyskanych z tej sprzedaży pie­
niędzy o k o ł o . . .  8 0 0  koron. P rzypadek  zdarzy ł, iż 
rów nocześnie w tym sam ym  dniu wydawał pan asesor 
sw oją córkę za mąz, u więc i weselisko było huozue—

i zginęły pieniądze gm nne. D opiero jak o ś v  trzecim  
dniu  p. JTaiikows ti rozm iękczył mu sum ienie, że M ru­
gała przyznał się, że było wesele córki — ijc  dla 
zaspokojenia zguoionyoh czyli też skradziouyou p ien ię­
dzy pożyozyl w kasie zaliczkowej potrzebną kwotę i 
tym  sposobem  załatw ił nieudany projekt.

• D rngi, sław ny Bb ia iy “ Jęd rze j P ajersk i, również 
' asesor ' gm inny — to is tna  p laga dla całej gm iny.' Gdzie 

tylko jak i zysk, jak a  kom isyjka, to  nasz „biały* je s t 
gotów  ną kiwnięcie palcem, bo lubi usłużyć każdem u, 
ale nic zadarm o! T en  „b ia ły“ asesor niezapom ina tak ­
że o dziadach, zwłaszcza ja k  ma on jak ie  grosiwo, 
więc choćby i zdrów by.*, w lepi go między m iejskich 
nbo jioh , barazo często naw et bez przynależności do 
tu t. gminy . D obrotliw e serce tego asesora m a zawsze 
w pam ięci zdrowszych biedaków , zostających na łasce 
gm iny. I  tak  jed n a  biedaczka przędzie mu <„kłaki“ 
przez całą zimę, potem  pierze, na wiosnę k ra je  ziem ­
niaki do sadzenia, zaś p rzez wiosno i lato  pasie około 
40 gęsi. Przez południe zam iast wypocząć, musi kopać 
lub plewić, a w dodatku m a u tego dobrodzieja i  o- 
piekuna coś 120 koron w bezp m cz ieu  przechow aniu.

Ludność naszego m iasta niecierpliw a, co się teraz 
■tani i z tym i zjadaozam: P Są to  bowiem dopiero po­
czątki różnych łajdaotw  —  a P rokuratorya państw a 
ma ju t  dosyć ciekaw ego njateryału  do dalszego uka­
rania dalszych honorow ych okradaozy. W szystko szło- 
by tn ta j inaczej, gdybyśmy się pozbyli burm istrze, k tó ­
ry zajęty rozlici nym i spraw am i, nie może dopilnować 
raduyoh, chciw ych na grosz publiozny.

D o posłów  naszych w o łam y : D ajc ie  nam inną 
ustaw ę gm in n ą  — zabierzcie od nas o. k. burm istrza, 
bo inaczej nie wiemy, co będzie z-nam i w niedalekiej 
przyszłości. S . J .

Nakładem Redskoyi f M ie8Zczanin»\ —  Drukiem J . L itwińskiego w W ieliczce.


